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OD REDAKCYI. 
Wzywając Szanownych naszych prenu-

,mera torów do uiszc~enia naleznej przed­
płaty za nadchodzący kwartał III r. b., 
tym, kt6rzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
prz-edewszystkiem rachunków poprzednich, 

Nowi prenumeratorowie - otrzymają 
bezpłatnie początek drukUjącej się po­
wieści autora "Podpalacza" p. t. Żmija. 

Z M I A S T A. 
(Artykuł nadesl.) 

Przed kilku ty go dniami p. Policmajster 
wezwał właścicieli domów, aby niezwlocz­
nie przystąpili do reparacyi chodników na 
ulicach j do układania nowych, gdzie ich 
brakuje. Rozporządzenie to ze względu na 
wygodę pubhc!ną byŁoby bal-dzo na cza­
sie, gdyby było ściśle wykonanem; ule, o 
ile się zdaje, wiele różnych względów st~­
nie temu na przeszkodzie i miasto, jak 00-
tąd, zwłaszcza na bocznych ulicach, nie 
doozeka się tej wllżnej dogodności. Przy­
czyny tej!;o łatwo dadzą się wykazać: pierw­
szą z nich będzie konserwatyzm pp, wta­
ś"icieli dc.mów, zwłaszcza na bOllznych ulica!Jh 
i nawet kary sądowe nic z nich nie wy"isną, 
bo niejeden będzie wolał karę zapłacić ani­
żeli wydać kilkadziesiąt rll bli lla chodnik, 
zdaniem jego niepotrzeblłY. Drugą przy· 
szyną, niemniej ważną, będzio br~k pie­
nif,!dzy, bo własność nieruchoma w mieście 
jest obciążona poważnemi długami, a ' wo­
bec te,;o niejeden z właścicieli domów 
mo~e nie mieć na razie funduszu na wy­
datek tak znaczny i cbocid, w innyeh wa­
runkach będąc, spełniłby poleoenie p. Po­
licmajstra, wobeo braku pieniędzy sprawę 
puści w odwłokęj-trzecią przyczyną jest 
brak w miejscu przedsiębiorcy robót asfal­
to\vych, który mógłby reparować uszko­
dzone i robić nowe chodniki i dlatego 
miasto nasze przedstawia dziwną mięszani­
nę ohodników, bo Pl,zed każdym prawie 
domem znajduje się inny: mamy np. cho­
dniki asfaltowe, betonowe, cementowe, as­
faltowe reparowane cementem lub kamie­
niami, mamy kllmienne i zwyczaj ne, bru­
kowe. Dla braku odpowiednielJ'o przedsię­
biorcy w miejscu, koszt zapr~wadzonych 
przed 20 laty chodników asfllltowYllh, po­
szedł " większej połowie. n~ marne. I dzi­
wić się. temu nie motna, gdy~ pojedynczy 
właścieiel domu, maj/)o uszkodzony chodnik 
na przestrzeni naprzykład kilku stóp kwa­
dratowych, nie może sprowadzać z Wal'-
8zawy mlljstra do reparucyi, koszt bowiem 
sprowadzenia majstra z przyrządami wy­
niósłby więcej aniżeli wartą była by robo­
tą? Cóź więo w takim l'azie pozoetaje? 
Nio innego, jak tylko reparować ohodnik 
ozem moźną, gliną, cementem, brukiem, 
albo wyrzucić zupełnie asf!llt i zastąpić go 

płytami. W ten to sposób na wielu bocz- ' mieszczenia tej instytuoyi w własnem ,gma 
nyoh ulioaoh, jak naprzykład na Krakow- ohu i, eo ipso, eWEjntualnego nabycia lub 
skim przedmieściu, zginął prawie bez śla- budowy takowego, zdawała o tem Radzie 
Idu chodnik asfaltowy, który przecież wiele swe sprawozdanie, Wobe~ jednak niedo­
pieniędzy kosztował i który przy cOI'ocznej statecznego opracowania powiel'zonego sobia 
racyjonalnej konserwacyi byłby dotrwał w feferatu i bezwzględnego odl,zucenia. przez 
całości do dnia dzisiejszego. tęż komisyję wszyetkich dotychcząsowych 

Jedna jest więo tylko rada aby złemu ofert kupnŁ', wybl'lmą zo~tała nuwa komi­
zapobiedz, rada, która wszyśtkim tl'zern syja. Zadaniem j ej jest szczegółowej, jasna 
powyżej wymienionym przyczynom złego i \Vszechstl'onne 0Pl'ucowanie rzeuzone kwe­
zapobiegnie. Oto trzeba przypomnieć so- styi, z uwzględnieniem wszelkich potrzeb 
bie, w Juki sposób przed 20 laty w ca· Towal'zyst.wa, których zaspokojenie 1U0!!ł()­
łem mieście zaprowadzono jednocześnie by zba wiennie na rozwój jego oddziałać. 
chodniki. W ówozas Magistrat z polecenia Do nowej komisyi przez tajne gl080 Iv.mia 
p. Gubernatora zgodził przedsiębiorcę z weszli pp. Dudziński, Olewiński i W. Wol­
Warszawy, który robotę wykonał, kasa ski; prezydyjum w niej powiel'zono pl-eze .. 
miejska za takową zapłaciła, a następnie, sowi p. Sl'zednickiemu. Termin do zło1;enia 
stosownie dl) ilości łokci kwadratowych sprawozdaniu. oznaczono pl'zed 1 sierpnia. 
chodnika przed każdą posesyj/) wykonane- Na tymże poeiedzeniu Rada postanowiła, 
go, ściągnęła od właśoicieli domów przy- wobec wzrastająoej w mieśoie epidemii, 
padająoą. należność. Byłu to więc manipu- zaszc?;epió ospę wszystkim dzieoiom w o· 
lacyja bardzo pl'osta, która dopl'owadziła chronce. 
miasto do porządku, bez uszczerbku dla 
kasy miejskiej i z dogodnością dla właści­
cieli domów. 

Lecz, niestety! zwykle ustajemy w poło­
wie drogi i po najlepszych porywach na­
stępuje apatyja. Tak też i z chodnikami 
się stałoj syt sławy nasz Magistrat zasnął 
na laurach i, zamiast zakontraktować tegoż 
samego przedsiębiorcę, aby podjął się kon­
serwacyi chodników i przyjeżdżał tutaj raz 
nu rok dla reparacyi uszkódzeń, pozo­
sta wił staranie o reparauyję właścicielo m 
domów, któl'zy, nie mająo pod ręką odpo, 
wiedniego majstra, dopl'olVadzili chodniki 
do tego stanu, w jakim się obecnie znaj. 
dują, a kapitał wyłożoay przed 20 laty 
zmarnował się w większej części. Dz isiaj 
chcąc złe naprawić, to jest uratować resz tę 
chodników asfaltowyuh od zupełnego zni­
knięoill, nale~y: 

1-0, korzystająo z obeoności w Piotr'ko­
wie majstrów usfaltowych, reparujących 
ohodniki przed rządowerni domami, zrobić 
z niemi kontrakt, aby nowe chodniki gdzie 
potrzeba wykonali; 

2-0, aby reparacyj e uszkodzonych wszę­
dzie w mieśoie J'>orobili. 

3-0, aby Magistrat Sil roboty i repara­
oyje przedsiębiercy zapłacił, a sumę roz­
łożył na raty właścicielom domów, stoso­
wnie do ilośoi łokci kwadratowych wyko­
nanych przed icb poset!yjami. Sądzimy, że 
mieszkańoy miasta, posiadającego w Banku 
przeszło 80,000 re. kaRitału, mogą i mafą 
prawo wymagać od magistratu wykonania 
rzeczy służąoej do wygody publioznej. a i 
właściciele domó~ mogą wymagać ulg w 
rozkładzie na raty naletności, która żadne­
go uszczerbku kasie miejskiej nie przynie-
sie. J. Ż. 

Z Miasta i Okolic. 
Z 'J.'owar~y.twa Dobro­

c~!lłłno.ci. Na wtorkowem posiedzeniu 
Tow. Dobroozynnośoi, wydolegowana ko­
misyją do zbadania kwestyi doty~zącej po-

- Honce,-t. Smutne bywają u nas 
koncertu przez przejezdnycb artystów da­
wane: garstka mitośników muzyki, a za ni­
mi szeregi pustych krzeseł I.. 'l'aka przykra 
dola spotkata w ubiegły wtorek: i p. Sta­
nisława Taubego, a spotk!\ła go najniesłu­
szniej, bo gra jego warta jest posłuohania. 
Pochlebne wzmianki krytyków paryzkich 
o występach p. T. w Paryżu, są cupełnie 
uspra wiedli wione: młody ten artysta ' posia­
da imponujący mechanizm, zupełną czystość 
i pewność intonacyi, ton miły, a frazowa­
nie inteligentn\:!o Wszystkie te zalety wy­
kazllł p.S.T, we wspaniałym "Konceroie Bru-: 
cha" i w llaj eżonej trudnościami f 'llltazyi 
Ernsta "Otello". Piękn!ł legendę Wienia­
wskiego odegrał p. T. mota w tempie nie­
\lO zaprędkiem, co się nerwowym tempe­
ramentem artysty wytłomaczyć daje;llle zato 
"Muto perpetuo" Webel-a dwa razy z rzędu 
w szalonem tempie powtórz"ne, wykazało 
oate bogactwo teohniki, jakiem koncel'tant 
rozporz~dza. Na zakończenia prześliczne 
"Zigeuner Vaisen" SarasIltego i mazur Kont­
ski ego dopełniły programu. a jodyn, na. 
grodą. artysty były rzęsiste oklaski nieli. 
oznej publiczności.-P. J. Taube należy do 
fortepianistów nie powszedniej miarYi gra 
nadzwyczaj staranna, technika doskonała, 
uder'zenie silne i pewne, mechanizm wyso­
ko poe,unięty-oto zalety, które nieco pa­
raliżuje tylko zbytni spokój W wykonaniu, 
chłód niemal. O.:!tatnia część kODuertu Aten­
delsohna, Walc Moszkowskiego i Grillen 
Szumana naj więcej się podobały. Cały kon­
cert pozostawił po 80bienadzwyczsj miłe wspo­
mnienie. Pan Taube w'yst~puje w tym ty­
godniu z d~'ugim koncertem; może więll 
publiczność nasza zach~cona powyższł 
wzmianką, zeohee liczniej zgromadzić 8i~ 
na ów koncert, a nr~czamy, że tego nie po· 
żałuje. 

- Zabawa kwiatowa, maj ąca si~ 
odbyć dziś w niedzielę w ogrodzie "kole­
jowym" zapowiada l!Iię bllrdzu dobrze, jeśli 
tylko pogoda dopisze. Oprócll owooów i 
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kwintÓw, stanowiących !!łówną cechę zaba­
wy, zebrano przesz to 400 J5odarków, wal'to­
ści od I'S. l; tyle też ma być biletów, 
z których każdy otrzymuje tym spo­
sobem jakiś podarek. Drobniejsze podarun­
ki zsypane zostaną do tak zlvanych " Iw­
szów szczęścia", z których, za złożeniem 
kop. 20, każdy z uczestników zabawy mo­
że sobie jeden z nich wyciąp.:nąć, Zabawę 
urozmaicą, z nsstaniem wieczornego zmro­
ku, olJ'lIie benO'alekie i fajel'wcrki, N amio­
tów ;rządzonych dla wygody publicznuści, 
będzie 5; obsług~ ich honorową przy­
jęły na siebie łaskawie, oprócz paliÓW, na­
stępujące panie: w namiooie z, biletami p,p. 
Otto i Cybulska; w dwóoh namwiaoh z kwza, 
tami i owocami pp. Sl'zednicka z córką i 
p. Rudzką, Wy!!rzy,valska z CÓI-ką; w na­
miooie z oukt'ernią pp. Babicka, H, Dąmbska, 
Gerber, Goleńska E., Fediajowa i Zajdle-

• rowa; w namiooie z wodą sodową pp. Kata­
rzyńska i K. Dąbrowska. 

- Zamiast majówki, projektowa­
nej na dzień 8 b. m., która z powodu nie­
pogody nie przyszła do .!:!kutku, odbyła. s~ę 
dnia tego, za pozwoleOlem władzy mieJ­
scowej' zabawa tańcująca w salonach pana 
Skibińskiego, udzielonych przezeń na ten 
cel, wraz z oświetleniem, bezinteresownie_ 

Bawiono się bardzo ochoczo od g. 4 po 
południu dl' 12 w nocy, o ile, że wszyscy 
majówkowicze, tak damy jak i rnężczyzni, 
stawili się w kostiumach spacerowych. Po­
zostałe, po opłaceniu kosztów zabawy (vel 

- "tańcującej majówki") ra. 24 rozdzielono w 
l'ąwnych połowach na rzecz miejscowych 
towarzystw: Tow. Dobroczynności i Stl'aży 
Ogniowej Ochotniczej. 

- Pr~y.ypany rumowiskiem. 
W ubiegły ponledzialek o U.tej rano, ro­
botnik Jan Nowacki. pracując przy roz­
bieraniu stajni w zabudo waniach po b. ma­
gazynie solnym, uległ smutnemu wypadko­
wi przygniecenia -obalającił się ścianą. Nil 
wpół przytomnego wydobyto z pod gl'U' 
z6w ze złamaną w dwóch miejscach ręk~ 
i nogą prawą. i pot/uczoną głową . Z 'lwie­
ziony do szpitala, pomimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej, zmarł na drugi 
dzień \Y ciężkich cierpieniach. Wobec fa­
ktu, iż rozbieranie zabudowania rozpoczę­
to bez zawiadomienia właściwej władzy te­
chnicznej, zarządzono śledztwo sądowe dla 
ukarania winnego. 

- (NadesIane). Szanowny Panie Re­
daktorze! W dniu 9 <lZel'wca r. b. na' nie· 

Z 'NOTATER WEDROWCA. 
I_ 

OLSZTYN. 

Ktokolwiek z mieszkańców naszej I'ozle­
głej ziernicy, powodowany czy to pobo­
żnością cechlijącą przodków, czy też zami­
łowaniem ojczystych pamiątek, skierował 
kroki swoje ku Jasnej Górze, z zachwy-

, tern spoglądać musiał na kt-ajobl'az rozta­
czający się przed jego oczami ze wzgórza, 
na którym wznosi się klasztor.-Z pośl'Od­
ku wyniosłości zamykających wschodni wi­
unokrąg, cóż to za zwaliska na tle okala­
jących Jasów rysują zębate swe szczyty? 
To Olsztyn! tylekroć opiewany przez po­
etów, dla pięknych wspomnień dziejowych, 

, które jak bluszcz oplotły jego omszlme 
mury. 

Próżno staraliśmy się zerwaó tajemniczą 
zasłonę, kryjącą pierwotne jego dzieje. Kto 
na opoczystej skale zbudował pierwszy o­
bronny zamek-milczą najstarsze kroniki. 
Zapewne któryś z Piastowiczów zachęcony 
dogodną miejscowoscią, wzniósł tu niewiel­
ką warownię, która strzel!łaby krainę tę 
od napaści rozbójnillzY\lh kRiążąt Szląskich. 
Zwabieni swobodami, których nie szczędzili 
nowo tworzącym się osadom panujący ksią­
żęta, lillznie napłynęli tu z dalekich nie-
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szpol'ach lV kościele p,),Bernurdyńskiem, - Z tJzfJstochowy. ("Kares. Tyg.") 
pozostająca na służbie u Ic'ka Chwatll w Przesyłanie do gazet korespondencyj z nasze­
domu Jabłońskiego, Julijanna Widerska go partykularza, uważać należy za cel chybio­
biła po twarzy i głowie dziecko tegoż ny. Każda k westyja w nich podnoszoria by- ­
Ch wata, choąc je tym sposobem uspokoió, \1 a napróżno i okazuje się, że nie potrafią one 
Następnie, już po wyjściu z kościoła, znę- n"prawió dego, ani też wpłynąć na. zażegna­
cała się znów nad niem na cmentarzu ko·' nie krzyczących wybrykó w, z które m:, nie­
ścielnym, zatykając mu nos i buzię ręką. i stety, tak często się spotykamy. Opinij a 
niemiłosiernie szarpiąo dzieckiem. O na- publiczna nie ma u nas znaczenia; widaó 
zwisku tej czułej msmki i pochodzeniu dzie-" nie dorośliśmy jeszcze -i dlatego wszelkie 
cka udało mi się zebrać \viadomości do- U\'fUgi ludzj poważniejszych puszczam: mi­
piero przy pomocy policyi, za co, mówiąc mo uszów. Przeciętny nasz mieszkaniec, 
nawiasem, zostałem ostatniemi słowy zel~o- choć zdobędzie się na przeczytanie czegoś 
ny przez Widcrslq. Może Szanowny Pa- o swojem gnieździe i przyzna w duchu 
nie Redaktorze raczysz fakt powyższy po- słuszność głoszonym publicznie teoryjom­
duć do \viadomości publicznej dla pl·zesŁt·o- wskutek swojej ospałośei, li głównie zo-
gi rodziców. Pozostaję i t. d. bojętuienia, jest bk niezaradnym i ozięble 

F. Kępiń8ki. tl'~ktllje palące int~l'esy miast::, i kraju z 
_ Oryginalny wy8cig. We wto- ~torYID go. lo_sy . Dlerozer.waln~e . złączyły, 

rek, po d'rodze do Bujen, w miejscu gdzie ze nbsolu,tm.e n!c.me przedslęwezml~ d,la. na­
się Olla krzyżuje z liniją drogi żelaznej, a prawy Siebie I mnych. To też .nll]wlększlł 
zatem przy drugiej budce dróżniczej w u nas gr~ ~?lę ,samo~ub~tw~, llIewytło.ma­
stl'Onę Częstoohowy I'zybkim pędem prze- czona bOJ3zn nlenarazama SIę zg!>ła ~Iko­
jechała chłopska fU~'a, zaprzężona W pal'ę mu, a ztąd owa wstr~tn_a dw.uh6owosć w 
klaczy. Za furt} leciało źrebię 4-tygodnio _ stosu~kach pl·ywat.nych 1 pubh~znr6h. T,O 
we, które przebiedz przejazdu przed na- psychIl~zno~pa tologl c~ne uS~osobl~nlO od d08G 
dejściem pociągu towarowego nie zdążyło ?u:vna m07,~a zau1vazyć; OIgdy Jeduak t~k 

. d"'j t -ł b " S - Jas~rawo D1e występowato, tak namacalnIe zaDlm rOZnI { zas aWI arYJ erę. tracI- 'd' . 
tk . b- "ł - - D1e awato sle spostrzedz, Jak w obecnym 

I
WBzy z oczu t m~ ,ę, zre

b 
lę pUSCI O tSlęk ga- czasie, Atmosfera ciężka, gnębiąco usposa-

opem KU s acYl I pl'zy yW8Zy na a ową b' , ' fi" ł . 
, d ' . .. b' t d I' laJąca; CZUC za egmleOle ea ego org-amz-Je noczesme z PO(l\ąglem, po leO' o a ej . d" l . ł 
i stanęło dopiel'o zmęczone nal' tunele~ mu nasz~~o miasta, z. aJ~ Się, że prze eOla 
naprzeciw drogi 'do Szozek~nicy. Niedług~ przez .~lel,duo~ Odl-ętwleula. . . . 
też znalazł się prawy jego właściciel i za- Myhc Się me. mngę w ~oJe.J obserwacYI, 
brał !Jiedactwo do domu. a przytoczę tu Jeden z tysiąca pl'Zyktadów, 

• _ , któl'emi stopniolvo, po doktadnem ich zba-
- 2 VpatUo8C't. Sąd okręgowy ogłosIŁ daniu dzielić się z wami nie zapomne 

upadtość tutejsze;ro zegarmistrza Wilheltlla '. .' 
FJu" O' e KUI-~torem mi' d k t POSIadamy tu napl'zyktad dwa grzebalne ,..g • u anowany a IVO a ' d d J kT ' 
przy;ię~ły Wojewódzki, a sędzią koroisa- ckUl.entarzc: Je ' c~ o lIlt -l. Im ]I!kst, _zam-
rzem członek sądu Ragozin, Jednocześnie męty, p:zepetmony,-c,ru,gl_ ocze Ule .na 
ogłoszoną zost~ta upad.łość f,rm łódzkie': k~ndydato I~ 8trudzonycll ~)1elgrzy~ką ~y-
Vel' t . Stu- t" K t y. J Cia. Na pIerwszym spoczywa drugIe mla-

(1 I re. ura orem ml!IllO wano . . 
"d <"k O d' k . sto snem wlecznyml Uez tam łez wylano a IVO "ata tto, Bę Zlą ooolsarzom członka b' k h h ób 'It· 
sądu Cholewickiel1o. przy ,gl'ze aDIu u oc ~nJ:'c os ,.)a le 

'" krzykI rozpaczy wdó IV I SleNt rozdZIel'aty 
- TJrzędnicy tutejszej stacyi po- pow ietrze tej cmentarnej ciszy! Zdawało 

cz.towo--telegraficznej, żegnali bal'dzo sel'ue- si~, że w ich sercach nigdy nie \vygaśnie 
czuie w ubiegł~ środę zwierzchnika swego pamięć tyoh drogich szątków, prl':ysypa­
naczelnika st'lCyi radcę st. Glińskiego, który nych tą świętą ziemiąl Idźcie jednak dziś 
wianowany został nallzelnikiem stacyi po- na cmentarz i zobaczcie, czy żal ich tak 
cztowej w Lodzi. Pan Gliński był dla pod- wielki miał racyję- bytu?! Przypaczcie się 
władnych sobie Ul'zędników starszym ko- kl-zyżom powywracanym, walącym się nad­
legą. i opiekunem więcej, niź władcą ich ~robkom, wreszcie zarosłym ch wastem mo­
życiu. i śmierci, jak to najczęści~j bywa; gitoml Znać, że o spo~zywającpch tu .•• już 
nic też dziwnego, że zyskał ich szacunek i pl'zeetali myśleć żyjący. Na domiar strasz­
miłość. negn zaniedbania, widzieć możnI' ciągłą 

miec przybysze, a od rodzinnego swego 
Holsztynu-i miejsce to przezwali Holstein, 
co w mowie polskiej urobiło się z cza­
sem na Olsztyn. Dość, że Kazimierz, ów 
wielki nasz budowniczy, na miejscu dawnej 
wzniósł nową do ą,ziś dnia widniejącą wa­
rownię, Z pozostałych szcząt.ków, które i 
w obecnej chwili ogromem swoim i trwałoś~ią 
użytego materyjału budzą podziw zwiedza­
jących, trudno zdaĆ sobi.e sprawę, czem by­
to niegdyś to zamczysko. Może opis budo­
wli tych, skreślony w pierwszej połowie 
XVII wieku przez umyślnie w tym celu 
zesłane na miejsce urzędowe osoby, da 
nam wożność outworzenia w umystach na­
szych całej wspaniałości olbrzymiego o­
becnie rumowiska gruzów. (1) 

Do zamku prowadzi most drewniany 
pl'Zez sklepioną bramę murowaną, podpartą 
takiemiź skarpami. Drzwi dębowe z furtą 
bronią wejścia. W bramie po prawej ręce 
izdebka wrotnego, po lewej żelazne drzwi 
wiodą po wschodach na górne mieszkanie. 

(1) Rewizyja starostwa Olsztyńskiego po śmierci 
Mikołaja z Podhajec Wolskiego Najw. Marsz. Koron. 
Krzepie., Olsztyń" Rabsztyń" Odolanow. z Staro­
sty od Króla JAW y Rplt do 30 lat JW. Hermo­
lau80wi z Bol1rka Ligęzie Najwyż, Podskarb. Koron. 
Sambor., Drokobyc. Olsztyn. etc. Staroście confero­
waroy przez Ur. Ur. WojCiecha Kownackiego Cześ­
nika Wyskiego y Jana Michałowicza pisarza Kan­
celi, J. K. M. Rewizorów die 13 Jlloij 1631 r. ~a.­
częta et sequeotibus diebllS odprawowana. (Akta Pod­
skarbińskie. NI 42). 

Na dru\riem piętrze tej bramy wjazdowej, 
izba stotowa o sześciu oknach z jednym 
stołem po środku i lawami po bokach, a. 
przez matą komnatę wchodzi s'j~ do izby 
"białogłowskiej." Dllch drewniany pokry­
wa całoŚĆ. Od bramy tej, obok Psiarni, 
ciągnie się mur z kamienia wapiennego aź 
do bnszty, w któl'ej studnia głębob w 
skale za dawnych dziel'żawców wykowana. 
Baszta naJ nią dobra, sklepista. W niej 
studnia na 80 sąini \V głą b "y w niej ni­
gdy wody nie przebiera się, gdyż uż do 
samey Rzeki, która idzie pod Skałą, nil któ­
l'ej stoi Zamek, wykowana jest." Naprze­
ciw' studni, w skale wykute znajdują się 
dwa sklepy_ Ztąd most drewniany, na 3 
filarach kamiennych, prowadzi! na .górny 
zamek. Warowna brama z ciosowego, bia­
tego kamienia broni wstępu, "na skałę," o­
toczoną murem wysokim na 1 1

/ 2 kopii, a 
pnącym się ku drugiej wyższej skale, mie­
szczącej mUl'OWUl1ą izdebkę. - Grunt, na 
którym zbudowana waNwnia, ciągle się 
podnosi, ztąd mUl' otaczający "dl'ugą skatę" 
wspina się ku "trzeciej skale," na której, 
jako w miejscu najbezpieczniejszem, pobu­
dowano mieszkanie królelvskie. Nim wej­
dziemy do niego musimy poprzednio minąć 
dziedziniec, gdzie prócz Maaztalerni, innych 
zabudowań nie było, S~hody drewniane 
wiodące do "górnych gmachów" wpro\va­
dzają nas do ' "Basztki", strzeźoneH przez 
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każdodziennie w porze letniej profanacyję 
tego miejsca cichego spuczynku zmarłych. 
Cmentarz jest przytuliskiem roz wiązłości 
obyczajów, a nieme groby są świadkami 
tych nadu~yć. Nadto, nietylko pojedyncze 
ale nawet całe drzeW/l padają pod siekie­
rami święto~radeów. Okratowlłnia grobó~, 
i żelazne krzy~e są rozkradane bezustame. 
U wagi przez dozorczynię ementar~a czy:­
nione %ukłócającym 8PI,kój mogIł, nIe 
odnoszą właściweao słcutku. Kogóż więc 
należy prosić o opiekę nad prochami nie­
boszczyków ?I. .. 

Dozór omentarny, bal·dzo oszczędny w 
wydatkacb, wynalazł starą kobietę do pil­
nowania, ule poruezył j~j ten ob~wi~zek 
bez ~adnego wynagrodzenia; 1)l'zeClwme­
dozorczyni dopłaca 8 rs. rocznie za pl'awo 
zbiórki trawy z /?:l'obówl ••• Trudno temu u­
wierzyć-a jednak tak jest! .• 

J2tlt-ian Ftwhs. 

-Z Br~e~in. (",Koresp. Tyg.") .Nawet 
i Brzeziny doczekały się w roku Pańskim 
1890 dnia 1 ozerwca odczytu p. Adeli Male­
wicz: ,,0 kształceniu charakteru"! Treść tego 
SZKolnego jeszcze wypracowania prelegentki 
waną jest publiczności piotrkowski~j, bo 
pani A. M. produkowała się z niem i u 
was. Przy końcu swej pogawędki wyjawi­
ła tu ona, że nie życzyłaby sobie wię cej 
dawać odczytów i jedzie w stl'ony kI-akowskie 
dla poratowania z<lt'owia. Duj Boże, aby 
wyleczyła się tam I'az nu. zawsze ze swej 
manii nauczania innych-i zajęła się produk­
cyjniejszą dla siebie pracą. 

Przybywający do Brzezin nie może nie 
zauważyć, że przeważnie budują się w 
nich domki drewniane, a mimo to, o dziwo, 
miasto to nie posiada dotąd straży ognio­
wej! Nawet archiwum hipoteczne miedci 
się w domeozku drewnianym, podobnym do 
wiejskiej chałupy. Szkoda byłaby tego 
miasteczka, gdyby sta6 się miało z czasem 
pastwą o~nil1, tak jak okolice jego sta ty się 
już trwllłą areną rozbojów, któl'ych w cią-
gu roku popełniono aŻ jedenaście!.. St, 

- W Drużbicacl. dnia l b. m. i 
r. odbyła się rzadka uroczystość założenia 
kamienia wię!!ielnego pod nowo-budujący 
się kośoiół, Obrządku tego dopełnił ks. Jan­
kowski dziekan dekanutu piotrkowskiego 
w asystencyi kilku kapłanów i wobec li­
cznie z!!romadzonegv ludu, fi \y pię knej i 
do okoliczności zastosowanej przemowie, 
zachęcił parsfijan dru7.billkiuh do wzniesie-

piechotę, guzie oglądamy działo polne, śpi­
żowe zdobne w hel'by Ich Mość Króla 
Polskiego i datę 1529 1'. Przy baszcie tej 
wyciosuna w skałe tlpiżarnia; pl'Zy niej 
działko polowe z podobnemiż jak i pierw­
szo herbami i uatą. 1527, Mur podwójny 
od strony Szł!łzka nadwątlony dobiega zwo­
dzonego na. forcie mostu, po którym ostro­
żnie idąc, gdyż jest "wszystek zgniły " , 
przez murowaną bramę wchodzimy do 
dziś jeszcze urągająoej się biegowi czasu 
Btrainioy. ", Wiezllo tu na skale jest wymu· 
rowana, okrągła, wY!lokll, rysuje się; od 
wierzchu kawul~e mUl'U wypadły. Przykl'y­
cie nu niej y dllllh Y kl'okwie pogniły. Fun· 
dament w niej jest dobry, z cegty jest wy· 
murowana". (Było to w r. 1631). W obok 
stojącej, niewielkiej baszcie, mieściła się 
kaplic,a zamkowa o jednem oknie, z obra­
zem Sw. Anny w Ołtal'ZU i sklepieniem z 
desek, malowanem. Galery ja kryta po mu· 
rze prowadziła z kaplicy do izby stołowej 
o 4 oknach z podłogą wyłożoną cegłą. i 
malowanemi ścianami. Przez oddrzwia z 
ciosowego kamienia, wchouzimy do ~'zby są­
dowej również malowanej, z widocznemi 
zaledwie herbami Pl>lski na ścianach, któ­
re deszcz przeciekają"y przez strop Ul'e­
woiany pospłóki wal. Ztąd przez pokój 
wst~pujemy na knd.ganelc drewniany bie­
gnący po murze wysokim na 1 1/~ kopii, i 
nim dochodzimy wreszcie do izdebki osu' 
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nia spólnemi siłami wiel<le upragnionego 
domu Bożego. Gustowny plan kościoła vr 
stylu gotyokim sporz'łdził pan Szretter bu­
downiczy miasta Piotrko",sj po(ł tego też 
kierunkiem i nndzorem, jako specy.ialiaty w 
tym przedmiocie, prowudzlł się robllty. 

X. Z. 
- Z Dąb-rowy Górniczej przy­

słano jednemu z łódzkich kupców p. B. Wl\­

goon węgli. Przy odbiorze takowego z placu 
drogi żelaznej w Łodzi, ~. B. zdawało się, że 
wagon nic ma takiej wagi, jaką we frallh­
cie wymieniono. Zażądał więc prze'Yażenia, 
co też uskuteozniono; lecz okazało aię, ze 
wagon zawierał 32 pudy więcej, niż w nim 
być miało. Droga żelazna odtrąciwszy 11/~% 
wagi wolnej od opłaty, zażądał~ d~płaoenia 
za przewóz rB. 3, po uskuteczmemu czego, 
węgiel panu B. wydała, 

8 

na wet może i dro;i;ej im wypadnie. 0"1'0-
niczono teź zniżenie jazdy do wszelkiej 
możliwej granicy. 

Wiadomości Bieżące. 
- Rada państwa rozpatruiąc projekt środo. 

ków, I)pl'a~owanych pr'lez komieyję p. Ple­
we, zdążuJących do podniesienia een pro­
duktó'N rolniczYllh, zajmowllt~ się kwesty­
ją, el.ewatoró~ . i zatwiel"dzita projekt ko .. 
mlS,ł w całosCl, Tai sama komisy ja pro­
ponowała także otwarcie da rolników kre­
dytu w Banku pnństwowym na 80Ja weksle 
z zabezpieczeuiem krerlytu nil ruchom oś. 
?iach pożyczająceg.o. Dla włościan zaś pro­
Jektowano otwarCIe kredytu z warunkiem 
urz!łdzenia przez nich magazynów na zbo­
że I szczegółowego wykazu zboia dlll gwa-

- Wypadki w gubernii. W pierwszej po' "k' R d . 
łowie maja pożarów było 19: w tej liczbie 7l pod- rancyl p~zycz J. a a panat \va, rozpatrzy-
palenia 10, z nieostrożności S, z wadliwej budowy ~vsz! ,prOJekt, o~zekj'a, iż kI-edyt handlowy 
komin u 2, od pioruna 1, z pny~zyny niewi~~o~ej IstDleJ~oy ?becnte na sola wekBle, jest nie­
ll: Straty WyDOSZ!!, 9;855 ra. W.ypadków nagłeJ SIDler· odpowledmm dla pvżyczek na zboże, po­
CI było 9; samoboJstw 4; zabÓjstw 2; gradoblc!e li ' nieważ jest krótkotrwałym. Kl'edyt na zbo-
świętokradztwo 1; grabieży 3 kradzieży 9. ., b 

że powIDlen yć dluższym, załeżyć od sta-

Taryfy Strefowe. 
Od dni 16 ozerwca r. b. na linijaoh ko­

lei państwowych w Galiuyi, nowe tal'Jfy 
osob,)we, tak nazwane strefowe, które Bą 
daleko tańsze od dotychczasowyćb, zostają 
wpl'owad:lOne. Dla osób, udająoych się z 
Królestwa Polskiego i Rosyi do wód- pisze 
Kores. "Wieku"-wiadomość ta nie będzle 
obojętna, gdyż od Podgórza odbywać mogą 
~ odróż linjami państwowemi, a to ich dl~' 
leko taniej kos2.ŁowaÓ będzie, Tak np. ze 
Lwowa do Muszyny pod Krynicą koszto· 
wał bilet 111 klasy 9 złr., teraz ~aś bęuzie 
kosztował 4 złr. 50 ut. Przestrzeń długości 
linii kolejowej, od pierwszej do ostatniej 
Btacyi, podzielona jest na trzy strefy i PI'ZY-' 
jęto za zaBadę opłatę za kilometr, miano­
w icie za kilometr III klasy płaci się 1 cen­
ta, za kilometr II klusy 2 centy, a za kilo­
metr I klnsy 3 centy; podręczne pakunki 
do wagonu m"żna brać tak samo jak i dl>' 
tąd, ale za pakunki które się oddają, nale­
ży opłacać całkowi tlł wagę, bez potl'~!cenia 
25 kilogramów bezpłatnyoh, jak dotąd by­
wało. N li tych strefowych oetlach najlepiej 
wychodzą ci, którzy jadą do najdalszych 
stacyj; zaś podróżujący do Stll~yj zajbliż~ 
szych nietylko nie odnoszą korzyślli, ale 

bno na skale pobudowanej. Na przeciwle­
głej skale wzniesiona z cegły w kwadrat 
wiei a Sołtyska, służyła ku obronie tego 
Zamku, którego okolne mury już wÓwczas 
groziły upadkiem. 

Tak według' lustracyi, którą tu w trodz" 
czeniu przytoczyłem, przedstawiało si ę to 
orle gniazdo, u wite na odnogach Kal'pat. 
Co przyczyniło się do tat.: rychłej ruiny 
zamku, z którego sztuka w połąllzeniu z 
naturą zl'obiła niezdobyte prawie stanowi­
sko, niellhaj odpowiedzą uBtumi swemi 
"sławetni" lawnicy mil1sta Olsztyna "za­
pytani o to przez królewskich rewizorów". 
Oskarżenie wyrzeczone przez nich przed 
kilkuset laty, dziś jeszcze rzuca plamę na 
imię tych, którzy tak po macoszemu opie­
kowali się wlasoośnią narodową. Pierwszy 
Maciej Staruilh zapytany zeznał "iż dobrze 
pamięta że nieboszuzyk P. Joachim Ocie. 
ski Kasztelan Sądecki, Starosta Olsztyński, 
mieszkał w Zamku, 1 Zamek był za 
niego dobl'y y nakryty dobrze, y za niego 
uhodziłem wszędzie po pokojach y widzia­
łem pokoje nie pogniłe y mUl"y nie naru­
szone, bo było dobre nakrycie y llhodzitem 
wsz ędzie po blankuch y galłkach, gdzie 
teraz wszystko pogoiło y w kaplicy M .zy 
św. słuchałem. W stołowej Izbie y w Są ­
dowej bywatem, a dobre izby były, y tam 
mieszkała pani Sądecka. Nt\ Sołtyski wie­
rzy aie zastał om wierzchu, a mieszkam w 

nu cen na ryukach w danej ch wili i trwaó 
tak .długo, dopóki ceny zboża nie podnio­
są SIę; dlatego to roluicy powinni mieć pra­
wo Ol.lraczać pożyczkę do uregulowania się 
stfllszych i pewniejszych Cen na. zboże. Z 
takiem i zastrzeżeniami projekt został zwró­
cony dla uzupełnienia. 

= Ministeryjum spraw wewn~trznych, 1'0-
zestato do parafij wszystkillh w J lInań 
chrześcijańskich i niechrześcijańBkich kwa­
styjonaryj usz, wedle którego co mleSląe 
wypisJwane być mają z ksiąg metryoznych 
dane o liczbie śmiel'ci z chorób zaraźli. 
wych: ~otyc.hczas danych tych dOlltarczały 
do mlDlsterYJum zarzl}dy lekarskie guber­
nijalne; doświadezenie jednak przekonało, 
że cyfl'y w ten sposób z~romadzone, 81ł 
niedokładne i nie odpowiadają rzeczywi­
stości, gdyż ludność często za wiadaruia po­
licyję o ukazaniu się choroby z;nacznie 
później, lub wcale nie zawiadamia. 

= "Prawił. wiestnik" ogłasza warunki 
przyj ęcia słucha\lzek do wyżBzyuh kursów 
żeń"kich w PetersbUl'gu.- W warunkac-h 
tych pl'zedewl!zystkiem zwraOll uwagę 0-

Stl'zetenie, iżby kanuydatki z prowincyi, w 
celu zaoilzczędzenia sobie kosztów próżnej 
podróży do Petel'sburga, nadsyłały prośuy 
pocztą do dyrektora kursów i ezekały na 
rozolucyję , któl'ą otl·zymaj:!. także pooztą. 

Olsztyni e lat 40, po moście podmurowanym 
Jo Z amku za P. Są.deckiego jeżd~ono. O 
strzelbie niewiern, tylko o dwóch działkach 
ł,om si ę temu nie przyputrował. Za p. Są­
deukiego było wszędzie porządnie, tylko • 
studnia była spustoszała. Po p. S/łdeukim 
nie był ty lko P. Mal'szatek y za niego ten 
Zamek we wl!zystkiem spustoszat, wszy­
stko obi e~ując budować a nie budował .y 
murów nie popl'u wiat a słyszałem, że od 
Króla J.Mości na każd.v rok na popraw~ 
tego Zamku bl'ał po 500 zł. a nic nie po­
prawiat, y gonty jednej nie kazał przyhić."'-
DI'ugi z wezwa '1ych do "inkwizycyi'" ła­
wników Stan. ZUI'emba, mówił w te słowa: 
"W s,!dowej izbi e sam p. Sądecki mieszkał 
y izby były cate, kaplica była. dobra y talU 
Mszy św. słucha li ś:ny, kiedy kośoiół bUlło­
w:tnO w Olsztynie, jest temu pod 30 lat 
plus v. minus, Pamiętam jeszcze ohtopczy­
kiem b Q dąf~, było kilkoro strzelby pod sto 
z okownicami, albo mniej albo więcej, któ­
rej strzelby za p. Sądeckiego wzięto było 
do Kobielnik kilka Bztuk, o czym niewiem 
j eśli przywrócono ją. kiedy. :Pamiętam, że 
były w Bl'amie Halabarty y hakownice, y 
kiedy KI'ól JM-ci za P. Stradomskiego Pod· 
starości ego Olsztyńskiego do Olsztyna wje;i;­
dżał, byto stl'zelby gwałt y strzelano z 
Strzelby asz "ie ziemi!1 trzęsła, a byt Król 
J.M·cj d \va razy w Zamku za p. Sądeckie­
go, a j a ko obj ął p. Mars z a łcll: nie wiem je-
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08tuteczny termin nadsyłania prośb do 
kanllelaryi kur8ów upływl.\ 15 (27) lipoa. 
Do prośby należy dołączyć: metrykę u·rodze· 
nia, patent z ukończenia gimnazyjum, pi­
śmienne zezwolenie rodziców lub opieku­
nów, świ~dectwo udawadniające możność 
utrzymllnia się kandydatki przez cały prze­
ciąg sluchllnia wykładów i d wie fotografije 
z podpisem własnoręcznym. W r-aziebraku 
jakiegokolwiek z powyżej wymienionych 
dokumentów, prośba pozostaje bez odpo­
wiedzi. Opłata za lekcy je wynosi, 100 rubli; 
za internat 300 rubli rocznie, w dwóch ra­
tach pół~ooznych. 

TYDZIEN 

Senat wyjaśnił, :te naj wyżej z!&twier­
dzone zdanie rady pań8twa o te m, i:t u­
kład zawarty między wierzycielami a nie· 
wypłacalnym dłużnikiem, nie obowiązuje 
tych wierzycieli, którzy nie zgł08ili się z 
pretensyjami ewemi do 8yndykatu upadło­
ś3i, powinno być stosowJ\nem i do Króle­
stwa Polskiego. 

= Senjlt zabronił wójtom gmin pobierania 
opłat za spisy inwentarza. , 

= W Petersburgu utworzyło się "biuro ba­
dania gl·untu". Zakres prac biura, któremu 
przewodniczy profesor instytutu górniczego. 
Zygmunt Wojsław, stanolvią: poszukiwanie 

= Nowa ustawa instytutu inżynierów ko- po~ytecznyoh piotrkowillnin minerałów, ba­
munikacyj. zatwierdzona Naj wyżej w dniu danie ziemi przeznaczonej pod budowę gma­
lO-tym zeszłego miesiąca, wprowadza na- chów, dróg, mostów i t. d., poszukiwanie 
s'tępująoe ważniejsze zmiany, oprócz przy- wody, urządzanie studzien zwyczajnych i 
wrócenia kursu pięcioletniego: egzaminy artezyjskich. 
wstępne są zniesiolłe i będą stosowane ty~- = Chedery. Celem zabezpieczenia zdro­
ko w razach wyjątko wyllh; wpia pod wyż- wia dzieci uczęszczających do chederów, jak 
szono z 60' do 100 rubli rocznie; zamiast pisze "Kur. Codz. u p. oberpolil.lmajster war­
lItopnia inżyniera cywilnego, kończący . in- sza weki zgodnie z prośbą zarządu gminy 
stytut, stosownie do egzaminu, otrzymywać żydl)wskiej, p"lecił oznaczyć maksymalną 
będą stopnie inżyniera komunikacyj lub liczbę uczących się, jaka jednocześnie po­
technika komunikacyj. mieścić się może w każdym z wymienionych 

= Ministeryjum skarbu poleciło inspekto- zakładów. Stosownie do zasad hygieny, w 
rom podatkowym, izbom skarbowym i in- chederach, w który"h dzieci z małe mi przer­
nym władzom dosta.-czyć do d. 1 (13) wami przebywają cały dzień, normalna ob· 
września szczegółowych witidom08ci o za. jętość_ powietua, przy prawidłowej went y­
kładach fabryc7-no-przemysłowych, jak rów- lucyi powinna wynosić 150 stóp kwadrato . 
D1ez o istniejących przy fabrykach szko- wych na każdego ucznia. Czyollością po­
łach, szpitalach, kasach oszczędności, przy- wyższą zająć się mają komisarze cyrkułó IV 

tułkach i t. p. i lekarze miejscy. 

= Departament dróg żelaznych, jak się = Warszawski kantor banku paóstwa ogła­
dowiadują "Nowosti", przygotował projekt sza, że przyjmować będzie do inkasa weksle 
kas emerytalnych ·i wsparcia dla robotni· i iune dokumenty pieniężne tak od osób, 
ków na kolejach rządowych. Pensy je e- posiadującyoh rachunek bi~żący, jak i nie 
ruerytalne m~ją być udzielane wtedy, gdy mającYllh go. Ou weksli i dokumentów pl'ZY­
robotnik stał się niezdolnym do pracy w jętych do inka3a, a płatnyoh IV innych mia­
skutek wieku, choroby lub kalectwa, a stach, bank pobierać będzie 1/10'% komiso­
przy tern wysłużył na jednej linii i spłacał weg-o, oraz zwrot kosztów przesyłki. Od 
składkę najmniej przez lat 15_ Wsparllia weksli i dokumentów, płatnych w Warsza­
udzielają się na wypadek choroby. śmierci wic, bank pobierać będzie komisowe tylko 
jednego z członków rodziny robotnika lub od osób, które nie mają W banku otwute­
zmiany jego_ stosunków rodzinnych, i po ga rachunku bieżącego. 
wysłużeniu przez robotnika najmniej lat 7_ = W kwesty i ustanowienia. normy wieku, 
Kapitał kasy składa się z sum, wyznallzo- w którym urzędnicy sądowi majl!- być u­
nych na ten cel z czystego dochodu dro- walniani ze służby pańatwowej, minister­
gi, oraz wytrąceń z płacy robotników w yjum sprawiedliwości wnioslo do rady pań­
stosunku 11/, '%. Pensy je i wsparcie, IV :-azie atwa dopełniające przedstawienie, według 
śmierci uczestników kasy, przechodzą na którego norma ta określoną została dla 
ich wdowy i dzieci, z wal"Unkiem, aby by- sędziólv śledczych; członków sądów i re ­
ly używane na ich rzeczywiste pot.-zeby i jentów na lat 65, zaś dla przewodniezących 
wychowanie. . w instytueyjach sądowy"h na lat 70. 

- Projekt przytułku dla moralnie upadłych 
dziewcząt przedstawiony do zatwierdzenia 
władzy przez warszawskie towarzystwo o­
sad rolnych i przytułków rzemieślniczyoh, 
już uzyskał aprobatę władzy. 

Przemysł i Handel. 

eq;, Korespondent petersburski "Gazety 
warsza wskiej" donosi, :te taryfy przewozo­
we od cukru, wysyłanego drogami żelazne­
mi z Królestwa Polskiego do Cesarstwa, 
ulegną. wkrót~e znacznej podwyżce. Tary­
f .v przewozowe dla bawełny, wysyłanej z 
Odessy do flIbryk, położonych w Królestwie 
Polakiem, ulegną ró wnież podwyżce. 

rm Droga dąbrowska ma zapewnić możli­
we ulgi wystawcom, wysyłającym koleją 
dąbrowską towary na tegoroczną wystawt; 
przemysłowo-rolniczą. ' w Wiedniu. 

..".. "Kraj" donosi, :te ugoda pomiędzy to­
warzystwem akcYJonal-yjuszów kolei war­
sza weko-wiedeńskiej z zagwarantowaniem 
praw członków kasy emerytalnej tej:te ko­
lei, oraz projektem konwersyi obligacyj ko­
lei IVarsza wsko.wiedeńskiej, uzyskała za­
t wierdzen ie. 

'O'> "Nowoje wremia" pisze: Warszawski 
kantor banku państwa przestał ministery­
jum skarbu poglądy swoje i wyjaśnieni", 
co do podniesionej przez departament prze­
mystu i handlu sprawy użycia kapitałów 
miejskich w Króle,twie Polakiem. któ.·e do­
sięgają już 4 milijonów rubli i przechowu­
ją się jako depozyt w warszawskim kanto­
rze b-anku, na urządzenie kas zaliczkowo­
wkładowych dla przemystowców i kupców 
ruiejscowych; urzlłdzeniem tych kas zajlłć 
si~ ma sum kantor banku państwa. 

Sprawy Zie'miailskie. 
x Konkurs. Redakcyja "Gazety rolniczej" 

utworzyła już gremium sędziowskie, dożo­
ne z 20 -tu osób. przeważnie z ziemian, do 
ocenienia prac, j akie b~dą nadesłane na 
konkurs pl'zez pismo to ogłoszony na dzie­
lo p. t. "O uPI'a wie chemicznej i mechanicz­
nej roli, odpolviednio do różnych warun­
ków przyrodzonych naszego kraju". Prace 
konkursowe nadsyłane być mo~ą do redak­
cyi "Gazety Rolniczej" do d. l-go stycznia 
r . l892-go. Nagl'oda za dzieło istotnie po· 
żytellzne dla praktyki rolnic;l:ej wy nosi rs. 
1,000, 

śli co poprawiono, okrom Studnie, piecze 
żołnierze pottukii." -TI'zeci nakoni ell ze 
ś wiadków pod przysięgą, zeznał "iż pamię­
ta kiedy p. Jan Otlieski trzym a ł Olsztyn 
tedy był zamek bardzo dobrze pokryty, y 
we wszystkiem cały, a jako spu ii cił P. Jo­
achimowi B.-utu swemu także on oprawiał 
dobrze IlO się z epsowało, jako go objął P . 
Marszałek, y gontu jednego nie dobito.~­
Czego więc nieprzyjaciel dokonać nie mógł, 
dokonali swoi przez sw~ niedbałą gospo­
darkę· 

Poznawszy więc miejscowość samą, przy­
stąpmy do wznowienia w umyśle czytelni­
ka choćby wybitniejszych faktów dziejo­
wych, których widownią byly te mury, a 
puste i ciche obecnie-ożyją przed okiem 
D~szej duszy na nowo gwarem, który tu 
megdyś panował. 

Wielki dobroczyńca ludu, opiekun uci­
śnionycB, Król Kazimierz, okrutnym wy­
rokiem więzienia, na jakie skazuje hardego 
wojewodę, ponuro rozpoczyna dzieje zbu· 
d'owanego przez siebie zamllzyska. ' 

Z szlacheckiej rodziny Napiwoniów no­
szących , w tarczy wilka wśród jelenich ro­
gów pochodziŁ Maciek B lll'bowicz syn 
Przebysława Wojewody Poznańskiego e). 
Ulubieniec Króla Kazimierza wielkiego,gdy 
Monarcha ten bawit w Poznaniu, otrzv­
muje na wieczne czasy miasto Koźmin~ z 

przyległościami e). po śmierci zaś Jarosła- I n owemi poszlakami, gdyż Borkowicz powtór­
wa z Gostynia jemu dostaje sifJ opróżnione nie wezwany przez króla bawiąoego w Ka­
senatl)l'skie kneslo-wojewody Poznańskie- liszu, tamże pochwycony-usłyszał nud sob:} 
go. Lp-cz "mąż rześKi" nie zadawalnia się wYl!łoszony wyrok śmierci, śmierci okrutnej, 
dar::uni i zaszczytami, któl-e spłynęŁy na dotąd nieslychanejC). Pod silną strażą odsta­
niego z rąk hojnego króla; niepomny na ~iony do Olsztyna, którego świeżo dźwignię- . 
wysokie stanowisko' jakie zajmowat, w miej- te mury dawały pewną rękojmię bezpie­
sce by ścigać złoczyńców, przechowuje ich czeństwa, WI'zucony został na dno "smro­
bezka.·nie we włościach s,voich dzieląc się dliwego i ciemnego więzienia", gdzie jak 
z nimi krwawą, zdobyczą.-w końcu, o zg ro- bydlęciu za pokarm dano mu wiązkę siana 
zo, ufając swojej potędze, sam staje na ich i dzban wody, tak, iż przez dni czterdzie­
czele, a w zbójeckich wyprawach roznosi ści męcząc si >J. wreszcie z głodu umarł. 
spustoszenie po kraju. Tak opowiada Dlu- Wieża zw. Sołtyską, według podania miej­
gosz a za nim reszta kronikarzy; jeden Kro- scowego, miała być miejscem okropnej je­
mer nadmienia, że widział w archilvum go śmierci. Wieść o tym strasznym wyroku 
krakowskiem akt sp.rzysięźenia szlachty poruszyła umysły wszystkich. Rozmaicie 
Wielkopolskiej, obwieszony na znak potwier- też tłomaczono sobie srogość kary, tego do­
dzenia. 21 pieczęciami co znaczniejszych brotli wego zwykle monarchy. Mówiono, 
rodów, a na czele maji!cy Wojewodę Bor- jakoby podejrzenie padio na Borbowicza 
kowicza, którym obowiązują się wzajemnie o tajemne stosunki z królową Adelajdą. Lecz 
bronić przeciw wszelkim uciskom; wyj 'lo- przypuszczenia te upadną., gdy przypo­
wszy tylko 'władzy króla ('). Kazimierz- mnimy sobie jak król obojętny byt zwy­
pan samowładny, nie mógł obojętnem okiem Ide db n;eszczęśliwejmatżonki, która, wzgar: 
patl-zeć na l-uch ten; wzywa przeto do sie- dzona przez niego, w zamku żunowieckim 
bię wojewodę, który oczyścić się musiał samotne dni p ędziła i !!dy wypadki opisa­
ponowieniem przysięgi wierności od .zarzu- ne miały miejsce, oddawna powróciła d() 
tu buntowniclllych przeciw władzy króla rod l. innej Hessyi. (c. d. n.) 

(2) O Wojewodzie tym nic nie wie Niesiecki. 

zamiarów. Podejrzenie raz powstałe w u­
myśle Kazimierza, musiało potwi~r.dzić się 

(3) D. 13 grudnia 1338 l'. Kod. dypl. Wielkopolsk 
II. 514_ 

(') KrolDer. str. 271. Bielaki 8tr. 399. 

(S) W Polsce nim Wł. Jagiełło postanowił, ili: 
"neminem captivabimus nisi jure victum" królowiei 
używali swojej mocy bez s'ldu. (Czacki. O litew. i pol. 
prawach. litr. 77.) 
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x Chmiel. W dniu 16 b. m., o godzinie 
l-ej z południa, w oddziale warsza wskim 
towa:-zystwa popierania przemyl\łn i handli! 
odbędzie się posiedzenie delegacyi chmielar­
skiej, pod przewodniotwem p. LUl.lwika 
R08smana z Bielawy. Przedmilltem narad 
będą sprawy, dotycząoe: 1) jarmarku chmie­
larskiego, mającego odbyć się w mieeią\lu 
wrześniu roku bieżącego; 2) wzięcia udzia­
łu w wystawie rolniczej w Wiedniu roku 
bieżąotlgoj 3) zniesienia ola od ohmielu, 
ktÓl'Y powracać będzie z powyższej wysta­
wy; 4) urządzenia wystawy obmielal·akicj 
w W lIl'sza wie; 5) powstrzymania nadmier­
nego sadzenia ohmieluj wreszcie 6) ogło­
szenia konkul'su na napisanie popularnego 
dziełk~ "o uprawie obmielu". 

czy"; nie pisze się też .bótel!(aN
, ani .drógaW go­

dJ:ina. 
- Panu G. w Tworz!I/ankach. Prenumerata w rokn 

zesztym była płacona raz tylko, w końcu paździer­
nika (d. 25) i zapisana na I półrocze 1889. 

- Panu S. w Kles%czowie. Rs. 1 kop. 10 otrtym~­
nI:'! doia 7 lutego r. b., zap isaliśmy jako należnoŚĆ 
za kwartał ostatni r. z.-Otrzymane zaś rs. 1 kop_ 
10 w końcn maja r. b., zapisali limy za kwartał l I 
r. b. tj. do dnia 1 kwietnia. 

____ Poleca tli,: pierwszorztJdR'g 
~ a tani Hotel AngielskI 
w m. (JztJstochowie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Licytacyje w obrębie gubernił. 

D-r Majkowski 
lekarz zakładu zdrojowego i szpital a Ś-go Mikołaja 
1\' BUSH. (J praktyl(uje przez cn. łą porę kąpielową 
Teg oż wyszło z drnku: .. BulIko wody siarczano-słone. 
(Ra. i Fr. ]i 4382) (6-6) 

- W dnin 18 {30) czerwca w urzędzie p-tu no­
woradomskiego na sprzedaż materyjału z piętrowe­

go murowanego domu na rozebranie, \Y lU. Nowo­
radomsku przy ulicy Kaliskiej pod }i 16 od sumy 
402 1'8. 31 kop. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 12 czerwca 1890 r. 

- 11 (23) czerwca w llrzędz\.e gminy Ko"tiflgłowy 
n a sprzedaz 325 sążni szczepowych; 102 sążnie o­
krąglaków od sumy 1029 r9. 7 kop. 

Na ~tac yi towarowej sprzedano: owsa 3,500 kor­
cy po rs. 3 kop. 25 do I'S. 3 kop. 45 za korzec. 

Listy od Bedakcyi. - 28 CZtlrwca (10 lipca) w magistracie m. Pabi­
janic na 3-ch letnią dzierżawę polo\'l'aoia na grun­
tach m. Pallijallic od sumy 150 IS. in plus. 

Na Starym Ryo ku sprzedano: p3zenicy 300 korcy 
po fS. 5 kop. 80 do rs. 6 kop.-; zyta 350 korcy po 
rs. 4 kop. 70 do ra _ 5 kop.-za korzec. 

Panu J. X. Z. w J?iotrkowi~. Panie łaskawy! 
zaprawdę, nie dość mieć gorące uczucie i zapał, by 
być poetą_ Tu dotr1.0ba koniecznie talentu i wy­
kształcenia.-Nawiasem dodajemv,że nie m6wi się po 
polsku: "aby one nie były glos wołającego na pus:/;-

Popyt wog61e bardzo słaby. 

- 14 (26) czerwca w urzę1zie w6jta gminy ol­
kUdko-siewierskiej w Golonogu na budowę 1U0.tu 
na drodze 2 ·go rzęduDąbrowsko-Ząbkowickiej, obok 
b. młyna Pogol'zeja, od sumy 500 1'8. 

Siauo sprzedawano po kop. 90 do kop. 95; słomę 
po kop. M do rs. l za centaar. (Dzian. Ł6dzki) 

o G- Ł O s 
PAMIĘT~IK LEKARZA 

POWIESC HISTORYCZNA 

ALEKSANDRA DUMASA (ojca) 
DZIEWIĘĆ TOMÓW, 

każdy zawierający od 220 do 240 stronic rlizem za rs. 1 
k. 35 w Warszawie a za rs. 1 kop. 90 z przesyłką podo­
wą, do nabycia w kontorze drukarni W-go Noskowskiego, u-

lica Mazowiecka 11. w Warszawie. 
Świetna ta powieŚĆ historyczna pisana żywo i tak zajmująco, ze czy­

telnik nie je~t w stanie oderwać się od jej czytania, przedstawia obraz stanu 
społecznego Francyi, a przedew8zystkiem Paryża, w przeddzień niebezpiecz­
nego wypadku dziejowej, krwawej rewolucyi z 1793 roku, która wstrząsnęła 
całym światem i na całym świecie piętno swe pozostawiła. Występują tu po­
stacie hi~toryczne. Ludwika. XV, Maryi Antoniny, Ludwika XVI, całe oto­
czenie dworu królewskiego, wśród niesłychanego przepychu, a jednocześnie 
zwiastnni ducha umysłowego i społecznego: Ronsseau, 'Wolter i inni, tak wy­
bornie scharakteryzowani, :.le się ich m'l jak zywych przed oczym~. Przeciętny 
czytelnik nabiera z powieści tej dokładniejszego i pla8tyczniejszego wyobra­
ż~nia o tej epoce dziejowej, niz z ciężkich i zawiłych specyjalnych rozpraw 
hIstorycznych. Niezmiernie teź oiekawe tn 8ą pierwsze doświadczenia z ma­
gnetyzml1, bypnotyzmn, które wówczas wydawały się objawa.mi /nadprzYNdzo­
nemi, a których ~łynny wtedy Cagliostro używał do przeprowadzania rewo­
lucyjnych e.elów. 

Nadsyłającym należność z prowincyi pod adresem wydawcy JózeCa 
Sliwowskiego, Mazowiecka M 11, w Warszawiie, kantor drukarni W-go 
Noskowskiego, wysył.l dzieło niezwłocznie pocztą odwrotną. (1-1) 

Z E -N'" 

Uczennica kI. VII 
miejscowego gimnazyjum stara się o 
miejsce na. wyjazd do przygoto­
wania. dziewczynki prze~ czas 
wakal'yjny. 
Wiadomość 

drzejewicza. 
w księgarni W-go Ję' 

(2-1) 

W APTECE , 
B. Swieściakowskiego 

W Wieluniu 
wakuje miejsce dla praktykanta. 

(3-1) 

Do Ameryki! 
W przyszłYDl miesiącu lip­

cn wyjeżdżam do półuotmej 
4meryki dla windykowauia spadku 
po zmarłym, krewni którego rui~szkają 
w Warszawie. W 1884 r. pr~ywiozłem 
spadek z R<lRyi dla Przel'ady w .Petro­
kowie·; 11' 1888 r. windfkowalem spa­
dek dla sukcesorów Naftali IV ~Petroko. 

~+-".+-;+I."+-.""Vlrt I 7'1 11\ 10 łl 11\ Al wie· po zmarłym w Ameryce ich 8try-
JIi"" rt'"4 ~ QI o-. ~ QI ~ ju, o czem .Knryjel' Codzienny' w 
• DO AMERYKI • W b R b swoim czasie ogła.sza.ł. M4m więc ho-+ ___' • yro ÓW zeź iarsko-KamiBniarskich nor zawiadomić Szanowną pnblic"ll.loŚĆ, 
• o~\------- BILETY JAZDY a Z Diaskowca, marmuru i ~ranitu t:t:r:~~~j~ak~~sz~~t:;~~~an~~z:~~~~ 
: :~ ~ S ~.' ~yO~:~:~r:~~ a~:~ : WŁADYSŁAWA KARBOWSKIBGn ~ÓeWz ~::z:~~;:e a~::'~t:~t~~ę ~i~u,!~~:_-

c U nościn, wykonać za nmiarkowane wy-
III. . warzystwa ż~glugi D. posiada na składzie pomniki, nagrodzenie. 

paro~eJ płyty ws~elkich l'otmiaróvv; wysy- Adres mój: 
• w Kantorze EkspedyCYjnym • ła ogniotr"",",ałe kamienie A. LE W KO WICZ + Maurycego Luxemburga" d.o hut szklannych; wykonywa ro- (3-1) W .Petrokowie". + Jeueralnego Ajenta Towa rzystwa + ~ot~ budowl,;,-ne, dla fabryk. ko-

•
D W:zrJWlkRl-~80Zhl~a1\ EZ;bYkWoRl!'8b~aZD6ł'at .- ~~o~~;:r~~o t~; ~~~~~~~~s~~f: __ ol~S kład "We WriMi

1
c :W-I 

11 u u U. ~.11 J _ u ~ nia ciosowego. Nadtl polec;\: tocza- ęg I 
........ N.a~~rotr;ta, ll~:!szybsza l • ki różnej wielkości dla kowali, uoZe. 

~ najtansza. podro~. --R~ wników, ślifierzy, a także do fabryk, WłO~II'ml'er~Ia Sap'ln's"'lego 
1A ....... II ...... Ia+-......... N w wielkim wyborze, od gruboziurnistych U 1\ 

(R. i ]<'. Xi 5297) (40-1) do miałkich; poleca tikże W. Panom 
------------ Obywatelom trotuary z gwarancy- (Róg alei Aleksandryjskiej) 

W DOBR ł flit tĘ"ZNO 1:ic~a :~~~ti P~:~~;~~c~ze~ C e :Ił !J fi łJ ' \.J ma:r= uru Carraryjskieg-c Korzec węgli kamiennych 
i illnych oraz przYJ'mnJ-e roboty maJ.ar- grnbych 240 rft. .• 85 k. 

pod Sulejowem jest do sprz~dania. _' . - K",rzec węgli karniennych skie odnawlama nadgrobl,ów, po-

200 JAGNIAT t I h ł 1::ni ł' - - l grubych na skrzynie 10 

, ~ yczm~w~c ;ie~~A:~:;:~~Y~~~~~~;E~ ;~~:i~;~tam~~~~~~;:~ 
tego~o~znycb, bliższa WIadom ość""'"' ::E"etroko"",",ie"_ (25-4) ostemplowane) • • . 83 k. 
u Adm\Olstratora Dóbr Łeczno. ~ Pud koksu (korzec 4 pudy) • 35 k. 

Ostatnia poczta S ulej ów: (3-3) Korzec węgli drze~Ynych 1 rs. , 
Uwagu. Na miasto rozsyła 

Kantor stręczeń służby 'Letnie mieszkanie ~ię w kQ8zach półkorco-vych 
oficyjalisłów wagi 130 ~. (13-13) 

WincBntB~o ŚwidwifiskiCiO o :b~~ą ~o~~~te~~e~:~:~~~~~i~~i~u Wi Włodzl'illl' ell 1 z
E

a
4

' Sapl'n' ~:!e!ToEa!i 
nI. Petersb~r8ka dom Grabowleckiej WŚRÓD IGL.ł.STEGO L.ł.SU IIA.. I!, 

w ~PetrokOwle".-Otwarty od go 8 1/, 'W . P' d ' 
do 12 i od 2 do 8. w TworzyjankacbpodKoluszka· ynaJem oJaz OW 

Uprzejmie prosi WP. Chlebodawców mi w poołożeniu górzystem, z k~piela 
-o powiadomienie służby o istnieniu kan-jlzeCZną-z powodu wyjazdu, do odst ... : Dom W -go Adama Gołembowskiego 
t - ó . ż d -: wprost Poczty 
~ru; J~k r Wllle zaprasza o zamawia- pienia za zniż oną cenę w całości, lub _ Karet Powoz Br kOI Kon·le. 

nla słuzby w kantorze. (3-1) do podziału. (3-3) y, y, y, 

I ~A._ 

19u~ion~ sC~Ior~k 
na ultcy .Moskiewskiej· w perłowej o­
prawie można odeb :' ać w księgarni p. 
F. Jędrzejewicza za udowodnieniem i 
opła.:eniem kosztów niniejszego ogło-
szenia. (2-1) 

GROCH 
Kilkaset korcy, dobrze gotu­

Jącego się G ROCHU jest w 
Niechcicach pl'zez Gorzkowice 
do sprzedania. (1-1) 
~.su~ .ltll..l4.l4.l2..2..>!..2..l4I.l4.2..Q..2..l4~ .l4ll..l4.l4~ 

~ PRAKTYKANT e 
o( potrzebny jest do zakłlł,du )0)0 
o( kuśniel'8kiego p. Piętki. 
o( plac Mikołajew~ki dom BarteD- 10 
~ bacha. (4-4) ~ 
~ 11'11'11'~~11' ~~1I'(S'1I' 11I'~1I'1I'~ 1511' 11' 11'11'~ 

Osoba młoda 
obzllajmiona z gospod . .lrstwe/ll i 8Zy­
ciem, z pewnemi rekomendacyjami, 
posznkuje od l lipca miejsca do dzi 0-

ci albo do pomoc\" w gospodarstwie. 
Wiadomość w Rp.dal{cyi. (6-6) 

,g,(?IlUg 

M~BSZKAN~E . 
niedaleko .Petrokow!1.·, wśr6d las6w. 2, 
5 lub 4 pokoje_ Wiadomość blizna w 
Handlu p ma Malangiewicl.a w "Petro-
"owi el/_ (3-3) 

W o[rodzie Wiśniewskiej 
przy ul. Słol'l'iailski oj w prost Ochronki. 

T rUSkaWKi do sprzedania 
dwa razy dzienn ie zbierane.- We wła­
śeiwych p"raeh lIęd~ wszelkie owoce 
drzew j krzewów jakn to: agrest, 
pol'zeczki, maliuy, wiśuie, czereśnie, UIl­

szld, ~Jj"ki, jabłb.-Rozliczllc odmi;l­
ny, wyloorowy ch gatuuków. 

W ogrodzie ceny ta.rgowe.­
War .. ywa.-Kwiaty.-Na mieście co­
dziennie wazek z owocami i wa ­
rqwam i, St3w"Ć będ zia lIa M;J.ryjall­
skim rynku, ohok dawnej cukierni. 

(4-2) 

BICYKL 
dla osooy średuiego wzrostu, 48 centym., 
oryg _ allgi"l~kj z zapasowemi częściami, 
latarką i dzwonkiem niklowe:ni - do 
sprzeJ);tnia za· r ... :in. 

Willdomość ul, Ode~ka dom !YIarSf;Y· 
~puruct.nik Wiśn iewski. (2-2) 

W~ZEK nZI~~INNY 
zupełnie nienżywany, do sprze­
d;,nh'. Wiadomość u dzierżawcy hu~ 
teIn Litew3ki~go. (3-3) 
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Poleca wszelkie druki i 8Zemata ZAKtADY LJTOGRAFICZNO-DRUKARSKIE 
I~ P AISKIIGO w "Petrokowie" • 

dla. EANX"O" '"'VVŁOŚO:X:.A.ŃSXJ:EQO 
jak również wszelkie druki dla pp . .Jeometrów, obywateJi ziemskich 

i włościan, dla dowodów kolonlzacyjuy<·h. 

BEZPŁATNIE 

ENCYKLOPEDYJk POWSLECHNA S. ORGELBRANDA 
W 13-tu tomach, 

ECHO 
muzyczne, teatralne i artystyczne . 

tygodnik literacki nU~l"tlrowa,ny, poświ~cony literaturze 
pi ęknej i sztllce' zamieszcza; 
w dzia,le tekstowyIn: powieści, nowele, opowiadania, po­
ezyje, dra ruata, komedyje, Dlonologi, rozbiory ksiązek, sztuk 
sceniczzych, obrazów, utworów muzycznych, życiorysy i sylwet­
ki spółczesn ych dziala.czy na polu literatury i sztuki; wizerun ki 
scen, gmachów, obrazów, portrety i t. p. 
w dziale nutowym: utwory kompozytów polskich i zagra ­
nicznych na fortepia.u, skrzypce, wiolonczelę i t. p. oraz do śpie­
wu w łatwiej .zym i trudniejszym układzie, l;oncertowe, salonowe 
i taneczne. Najświezsze pie~ni vvłoskie i fl'3nCuzkie, ary je z nowych 
oper, kuplety z operet-słowem powtarra wszelkie nowości ca· 
łego świata touów. 

W rEdakcyi działu tekstowego i nutowego przyjmują u­
dział naj wybitniejsze siły pisarskie i kompozytol'skie. 

Całoroczni abonenci otrzymują bezpłat,nie do wyboru: 
1. Encyklopedyję kompletną powszechna. 

S. Orgel hranda. w la ·tu tomach (z dopłatą 75 kop. za broszu­
rowanie). 

2. Cztery partytury 0l)cr ("Hugonoci", wDon Juan", 
• Napój miłosny", .Cyrulik Sewilski"). 

3. Nuty, według któl'egokolwiek katalogu, za cenę rR. 3. 
4. Album najnowszjch tańców, ułożone prze41 L. Lewau-

dowskiego. • 
Cena prenumeraty IV Warszawie rocznie rs. 8, 

kwartalni e r5. 2. 
Cena preuumeraty na. proWincyi, Cezarstwie, za 

graniCl\ rocznie rs. 10 kwart. 2. 25. 

Prospekt i numer okazowy na żądanie be~płatnie. 
.... Abonenci kwartalni dopłacający ~a rok cały, otrzymują 
prawo do premijów bezpłatnych. 

Adres Redakcyi: '''arszawa, Senatorska 26. 
(0-1) 

, ---. , . - .. 

ADMINISTRACYJ A 

M1G1ZYNOW TRANZYTOWYCH 
przy st. Praga D. ż~ W. T eresp . 

LAWlADAMIA, iE PR1YJMUJE NA SKŁAD 

Od wełny w magazynach tranzytowych pobierać 
się będzie: 

1) składowe po 2 kop. od pnda miesięcznie w pier­
wszym miesiącu nie mniej jak za cały miesiąc. 

W następnych za każdy - rozpoczęty miesiąc, nie 
mniej jak za pół miesiąca. 

2) asekuracyja po rs. l k. 50 od tysiąca rubli 
wartości; 

nie mniej jak 90 kop. od tysiąca rubli. 
3) wagowe po 1 kop. od puda. 
N a złożoną za kwitami w Magazynach Tranzyto­

wych wełnę, może być udzielaną pożyczka przez Bank 
Handlowy w Warszatie po porozumieniu się interesan­
ta z tymże Bankiem. 

I E N. 

67 1/2 kop. 
miesięcznie 

w Warszawie. 

ilnstracyja Dulska rs .. kwar-
NAJBARDZIEJ ROZPOWSZEGHłUONA 1

3 

TYGODNIK ILUSTROWANY ;:~n~~nc~~. 
z poc~ątkiem lipca 'l'. b. we wszystkioh 8woich działach 
literackich l'O"poczyna. szereg n owych prac najcelniej ,~zych au­
torów w ten sposób, że pismo żadnych dalszych ciągów z po­
pl'zedniego kwartału zawierać nie będzie. "Tygodnik flu-
6trowany" zamietlzcza poezyj e, powieści, nowele, studyja li­
terackie, al·tystycznc, szkice etnografiozne, historyczne, przyro­
dni(lze, przel!lądy sporeczne, piśmiennicze i naukowe. 

Nadto rubryki TJlGODNIKA z;apełniać będą: Wł. Bo· 
gusławski (sprawozdunia muzyczne), M. GawaJewicz, (Kroniki ty­
godniowe), Cz. Jankowski (przeglądy artystyczne), W. Korotyński 
(Kron. polit.), Ed , Lubowski (Przeglą.dy telltralne). Jedyna 11 
na6 ilust'l'acYja UJ chwili bfe~ącej pod kierunkiem 
T. Czapeiskiego. KerespoHdencyjo :l:e stolic europejskich. Portre­
ty i życiorysy. Kronika wiadomości bieżących, miejscowych, 
Pl'owiocyjonalnych j zagranicznych. ~ajbogat6~y d~ia' 
artystyczny za~ilany przez wszystkich artyetów pole'kich pud 
kierunkiem Miłosza Kotarbińskiego, ze współudziałem 1. Gebethnera. 
W jedynej u Ilas nu lvielką skalę urządzonej drźeworytni " 7'y­
godnika" pracują pierwszorzędne siły w tym kiel'unku, jak: 
Gorazdowski, Holewiński, Klein, Łoskoczyński, Nicz, Zajkowski i inni. 

z początkiem lipca r.b. rozpoeznie "Tygodnik" druk najnowszej powieści. 

Elizy Orzeszkowej p. t. "J Ę D Z A". 
W stałym bezpłatnym dodatku tygodniowym rozpocznie się drnk ostatniej powieści 

Maurycego Jokaia "BOGACI NĘDZARZE" . 
Najobszerniejsza ilustracvja pOiska "Tygodnik" wychodzi w obj~tości dwóch 

arkuszy tekstu z ilnstra cyjami, arkusza dodatku powieśoiowego, orą.z okładki, 
zawierającej ogłoszenia, szachy, rebu&y, logog~yfy, grafologiją, biblijo grafiJą, 
oraz w pewnych oostępach czasu mody. 

Cena prenumeraty ,,'rygodnika ilustrowanego" 
w Warszawie: Z przesyłka. pocztową: 

Miesięczn~e ••••• k. 67% I Kwartalnie... . rs. 3 
Kwartalme. • • rs. 2 , 
Półrocznie • • • rs. 4 Połrocznie . rs. 6 
Rocznie ••••• rs. 8 Roczllie. . • • rs. 12 

... Wydawca Kłosów z końcem b.m. zawies~a to pismo, k.tóre zlewa się za. naSZli 
zgo·dą, z Tygodnikiem ilustrowanym. Prenumeratorowi e przeto Kłosów-z chwilą za­
wiel!lzenia tego pisma będą mogli ua ządanie odbie;ać wzamian Tygodnik ilustro. 
wany a nadto prenumerato wie z prowincyi mają prawo nabywać pierwsze półro· 
cze Tygodnika za cenę rs. 4, zamiast 6, wraz z przesyłką pocztową. 

Prospekty, numery okazowe i wykazy dzieł znacznie zniżonych dla prenume­
ratorów Tygodnika ilustrowanego wysyłają się na iądallie be:.lpłatnie. 

Adre 8 dla listów i przesyłek pieniężnych; 
TYGODNIK ILUSTROWANY (w Księgarni Gebethnera i Wolffa Krakowskie przed­

mieści!l NI 56) w Warszawie. 
Redaktor Dr. Józef Wolff. Wydawcy: Gebełhner i Wollf. 

(Raj. i Jfr. JfJ 5552) (2-1) 

'S O bE C 
w guberllii IUeleck,eJ, powiecie Stopuickim. 

Najsilniejsze i najskuteczJ)iejs:re ze znanych wody Si BCZ ..ł.NO 
SI.Ol\E, jod i brom zawierające, kąpiele minel'alne, mulowe, massaz ł ele­
ktroterapia. Lpkarz zdrojowy WŁODZIMIERZ DANIEWSKI, asystent szpi­
tala D·ka Jezus w Warszawie. - Bale, reuniony, czytelnia, fortepian, Illu­
zyka w 2-m sezonie. Mieszkania wygodne, hotel, re8tauracyja, po cenach nizkich. 

Sezon od 20 Maja d9 15 Września. 
Droga do Kielc koleją, zkąd mil 8 karetką pocztową lu b dorozką. 
~B. Do 6·ciu łazienek wstawiono wanny emalijowane. 

(R. i Fr. 2341) (9-6) 

DO~ ZDBOVV'"J:..A. 
konces. przez Wys. c, k. Nąmietltni\ltwo galicyjskie 

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

W KR~WWlf rRIY UL łOBIOWSKIEJ pod N.32 
dom nal'ożuy, w nowym wyłąeznie Uli. t,ela lecznicze wedłllg wymagań 
nowl'czesnej hygleny stawianym budynkn. Przyjmuje chorych obOje; płCi, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania oper:lcyj i t. p. z wykluczeuiem 
chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych nRleżycitl wentylowane, obszerne, z komfortem u­
rząd~one,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-Odobna sala operacyj­
na.-W lecie ogrÓd spa.cerowy dla chotych. 

St,aranna. opieka. j wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kł\piele w miejscu. Do każdego kwitu najeży przedstawić markę stem­

plową na 80 kop. Ceny wraz z opieką.lekarską 1 zupełnem utrzyma. 
niem, allteka. i kOlłztamł opa.trun ków c"irurg: od 4. złr. 

ze do 7 złr. na dobę. Prospekta na ządanie przeByta się.- Ustnych wy­
ja~nitlń udziela. na miejscu l kar:.: i właś(' iciel zakładu. 

Magazyn y tranzytowe połączone są szynami 
wszystkiemi kolejami szeroko i wązko torowemi. 

(Raj. i Fr. M 5424) (3-1) (Raj. i Fr. M 2198)e (22-12) 
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Dobrze, usuń się pan. Proszę mi teraz spro­
wadzić tego pana Herberta, 

Pan Borain poszedł po młodego artystę. Ma­
ksym wszedł, powitał urzędników i z nietajonym smu­
tkiem spojrzał na zwłoki staNa, Na pytania proku­
ratora odpo\\!iedziat: 

- Jeetem Mak~ym Herbert, mam lat dwadzie­
ścia jeden, jestem rzeźbiarzem. 

Po chwili zapytał żywo: 
- Czy to panowie zdjęli mu łańcucb, który 

nosił zawsze? 
W szyscy spojrzeli na trupa, 
Sędzia śledczy pochylił się nad nim, 
- Nie widzę żadnego łańcucha-rzekł. 
- Prawda! .. Cóż się to stało % jego łańcuchem? 

-:-spytali jednocześnie Borain i Plichllrt, 
- Jaki to był łańlluch?-spytuł prokurator. 
- Bardzo dawnego rysunku, widollznie stary 

klejnot; kwadratowe i owalne ogniwa łączyły się ze 
sobą. skówkami; nosił też ,pi erścionek i kolczyk, 

- Jeden tylko? 
- Tak, jeden , 
Przeszukano kieszenie zmarłego, szafkę, wszel­

kie szufladki i skrytki-nic nie znalazłszy, 
- Ukradziono je widocznie-powiedział proku­

rator, Czy mógłbyś pan, panie Herbert, opowiedzieć 
nam szczegółowo, jak to wyglądało? 

- Panie Borain, skocz pan proszę do mego 
pokoju i przynieś mi arkusz papieru i ołówek-po .. ' 
wiedział Maksym,-Narysuję je ;>anu, bo nieraz przy­
glądałem im się starannie i mam je w oczach, 
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jedynie mała zawdzięcza życie, A teraz, proszę wyjść 
ztąd, Mała powierzona jest, są.dzę, uczciwym ludziom? 

- Oh tak! bez wątpienia-upewnił Borain.-Ale 
co będzie z ciałem? 

- Pozostawimy tU ,dwóch agentów, Proszę go 
tylko nie poruszać; niech sąd zastanie wszystko tak, 
jak było w chwili zbrodni. Na straży u okna stanie 
trzeci agent, a czwarty przy drzwiach, Ja biegnę 

szukać złoozyńcy. 

Stosownie do rozkazu komisarza wszyscy cof­
nęli się. Maksym Herbert stanął na balkonie i 
obserwował naocznie wszystko, co si ę dzi ało na po­
dwórzu sąsiedniego domu. Patrzył, a gniew przeciw 
sobie samemu miotaŁ nim nl\ myśl, że będąc tak 
blizk0, nie zdołał zupobiedz zbrodni. 

- Skończony bydlak ze mnie na Fidiasza!-:za­
wołał.-Poco ja do licha chodziłem na ten obiad i 
dlaczego się tak ładuie zachowałem? Bo gdybym 
był tyle nie wypił, nie byłbym się upił, a gdybym 
nie był pijany, nie byłbym usnął w fotelu. Gdybym , 
nie spał, byłbym może usłyszał kuyk Luci, byłbym 

może pochwycił mordercę, I)yłbym oddał usługę spo­
łeczeństwu, Byłbym się przydał na ' coś, gdy tym­
czasem nie zdałem się na nic, jestem pasożytew, 

próżniakiem, Ah! do licha, od tej chwili wyrzekam 
się wszelkich bibek z kolegami j poświęcam się pracy, 

Tymczasem komisarz dobudził się ojca Hipolita 
i kazał mu otworzyć bramę, 

- Czego tam chcecie po nocy?-spytał roze­
spany odźwierny, 

Żmija. 10 
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Otworzyć! w imię prawaI 
Ojciec Hipolit otworzył przerdony. 
- Cóż to za nieszczęsny uom? 
- Czego panowie chcą?.. Czy już Dle dość-

mamy dziś klopotu? 

- W sąsiedztwie popełniono zbrodnię; winny 
tu się uhywLt. 

Ojciec Hipolit omało nie zemdlał. Zaledwie tei. 
zdołał odpowiedzieć na pytania komis!lrza. 

- Nie otwieraliście nikomu?-spytat komisarz. 
- Otwiel·aŁem? ... Nie panie ... ni ... ko ... mu. 

Czy jest tu tylko to jedno wejście? 
Jedno jedyne panie. 
A pod wórz.e? 
Oddziel n. je od sąsiedniego mur na pięć me­

trów wysoki. 
'Komisarz kazaŁ policyi otoczyć dom i zaczął go 

przeezukiwuć. UJuł się na dach przebiegł go 
w różnych kierunkach. Przeszedt tuż koło okna pod­
dasza, ale zr.n:e5zany i zajęty szukaniem, zbrodniurza 
nie zauważyŁ otworu w murze. 

Zrewido wu no nawet piwnice i nie znaleziono 
nikogo. Widocznie, jeśli nawet morderca schronił się 
do domu, uciekŁ jUl oudawna. 

- Którędy mógł przejść? 

W tej chwili jeden z agentów zau\vużył deski 
wyjęte \V sklepie. 

- Stwierdza to tylko n!lsze podejrzenia-po­
wiedział komisar2'.-~ędznik uciekł tędy, podczas 
gdyśmy tam na górze ogl'luali trupa. Dalej! w dro· 
gę! Musimy go złapać tej nocy. 
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Zobaczył dziurę w mur:r;e pod oknem. Wychy­
lił się i sprobowat, czy nie ruszają się s<,!siednie ku· 
mienie. 'Wyjęto ich cztery. 

- Wszystko ijię teraz wyjaśnia-powieoziat.­
Biedak miał widać trochę oszczędzonych groszy i, nie 
ufając swojej sZllfce,obr!lł 8abie tę oto kryjówkę w 
mune. Niewidomi bywają niekiedy bardzo sprytni. 
Ktoś podpIOtrzyt ~o .vidocznie i zakradłszy lIię do są.­
siednio;ro domu dostał się aż tu po dacbu. W każ­

dym razie był to jakiś śmiałek, bo za najlżejszem po­
tknięciem mógł się znaleźć na bruku. W ch wili, gdy 
kradł, starzec ugłyszllwszy jakiś szmer, stanął \Y oknie 
i wtedy to nędznik go ugodził. .• Muła widziała go 
tylko na zewnątrz ... wszak praw<h? Zresztą spraw­
dzimy to za chwilę; IV każdym razie tylko IV są· 

siedl1im domu możemy szukać śladów nędznika. 

- To widoczneJ-potwierdzili obecni. 
- Czy można. przyprowadzić tel'az dziewc2.yn-

kę?-spytllł komisllrz. 

- Nie, wolę ją badać na końeu. Czy sąsiau 
pan Plichart jest w domu? 

Zawezwany stawit się i znów powtól'zył wczo­
l'ajsze zeznanie. 

- Czy nie wyjrzeliście na dach słysząc krzyk 
małej? 

Pobiegliśmy prosto do jej domu. 
Co pan wiesz o starcu i dziewczynie. 
To tylko, że itronili od wszystkicb. On mil­

czał zaWS7.e, ona uśmiechała się i kłaniała uprzejmie 
gdy ją. kto pozdrowił, ale zresztl} nie rozmalViata. z 
nikim oprócz puna Herberta. 
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